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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy". 


Nowy lokaut w Łodzi. — Dama nie przyjęła ża- 
dnego porządku dziennego w kwestvi agrarnej. — 
Bunt w Sebastopolu. —— Powstanie Związku Niem- 


ców w Galicyrl. 


1 Królestwu. 


(Telegr. „N. Reformy“ z dnia 9 czerwca). 


Nowy lokaut w Łodzi. 

Łódź. Petersburska agencra telegraficzna do- 
nosi: Kierownictwo fabryki Poznańskiego otrzy- 
mało od dyrekcyi z Berlina polecenie 
wydałenia robotników, majstrów i urzędnikow 
biurowych. 

Łódź. Z powodn ostatniego zamordowania dy- 
rektora jednej z fabryk Poznańskiego, wezwa- 
uem zostało kierownictwo tych fabryk telegra- 
fiecznie z Berlina do usunięcia całego personalu 
oü pracy. Przez to powstaje świeży lokaut. 

Ponieważ jednakże wszyscy dyrekto- 
rzy fabryk opuścili Łódź i wyjechali 
za granicę, nikt nie ma odwagi wykonać tego 
rozkazu wobec terorystycznego usposobienia 
robotników. 


Łódź. Ciężko ranny kierownik garbarni, 
Hersch Arnakken, zmarł skutkiem odniesio- 
nych ran. 


Aresztowania | rowizye. 


Łódź. W fabryce Weinreicha przy ulicy Wi- 
dzewskiej dokonano rewizyi, przyczem znale- 
ziono wydawnictwa nielegalne i rewolwery — 
Aresztowano „;*lkanaście osób. 

Warszawa. 2 powodu zamachu rewolwero- 
wego na właściciela cukierni, p. Kaweckiego, 
aresztowano w nocy kilku członków związku 
pracowników cukierniczych. 


Echa działalności Griłna. 


Warszawa. Przed sądem wojennym stawali 
Wincenty Sieczka, Edmund Kempski i dwóch 
jeszcze robotników oskarżonych o zabicie urzę- 
dnika kolejowego Czakiego. Oskarżeni oświad- 
czyli, że są niewinni, a przyznanie się ich pier- 
wotne do tego wymusił na nich torturami 
zabity już agent policyjny Wiktor Griin. Le- 
karze |stwierdziłi, że Grin istotnie 
torturował ich. Sieczkę bito kijami, wska- 
kiwano mu na piersi i przygniatano do ściany. 
Kempskiego również bito. Lekarz więzienny 
w cztery tygodnie po śledztwie znalazł 
na ciele Sieczki 55 niezagojonych 
blizn. 

Wobec tych faktów rząd uwolnił wszystkich 


oskarźonych, 
2 ROSYI. 


(Tal. „N. Reformy" z 9 czerwca.) 


Duma. 

Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- 
czna donosi: 

Duma kontynuowała wczoraj dyskusyę agrar- 
ną. Socyaliści występują w gwałtownych sło- 
wach przeciw Stołypinowi za jego pro- 
gram agrarny i przeciw propozycyom kadetów. 

Dep. Muszanko (rew. soc.) zakończył swą 
mowę słowami: Rząd wyzwał naród i na- 
ród przyjmuje to wyzwanie. 

Poseł Kutler (kad.) przedstawia program 
kadetów, przyczem podnosi przymusowe wywła- 
szczenie jako zasadę reformy agrarnej. 

Stronnictwa lewicy przedkładają porządki 
dzienne, przedstawiające główne zasady retor- 
wy agrarnej. Socyalni demokraci przedstawili 
porządek dzienny, nznający konieczność przej- 
ścia bezpłatnego ziemi na własność gmin. Gru- 
pa pracy Żąda w swym porządku dziennym u- 
państwowienia ziemi lub przynajmniej uznania 
ostatecznego jako podstawy reformy — przy- 
masowego wywłaszczenia. 

Pos. Kiesewetter (kadet) żąda, by Duma 
pświadczyła się naprzód, czy wogóle jest po- 
trzebnem przyjmowanie jakiej formuły. 

Wiceprezydent Dumy Berezin (partya pra- 
cy) zarzuca kadetom podwójną grę i woła: 
„Albo jesteście za przymnsowem wywłaszcze- 
niem lub nie*, 

W głosowaniu nad wstępną kwestyą, poru- 
szoną przez Kiesewettera, oświadczyła się Du- 
ma 238 głosami przeciw 191, aby wogóle ża- 
dnej z przedstawionych formuł nie 
przyjmować. przyezem kadeci, prawica 
ı Polacy głosowali przeciw lewicy. 


Rozłam wśród kadetów. 


Moskwa. Wobec zwrotu kadetów w Dumie na 
prawo, w kołach partyi konstytneyjno-demokra- 
tycznej podnosi się żądanie zwołania kongresu 
partyi. Radykalni członkowie stronnictwa kon- 
stytucyjno-demokratycznego zarzucają kadeckim 
posłom, że w drugiej Dumie rozpoczęli oni od- 
wrót na całej linii, który jednak nie 
może nratować sytnacyi, zaś stronni- 
ctwo może na zawsze skompromitować. 


Ruchy rolne. 


Mińsk Litewski. Doszło do starcia wło- 
fcian ze strażnikami z powodu przegra- 
nia procesu przez włościan z obywatelem ziem- 
skim Ławrentjewem o sporny kawałek grantu. 
Włościanie, pomimo wyroku. chcieli zatrzymać 


= Frentmeraia wynosi: an= 


Cena numeru 4 hal., z przesyłka pocztową 6 hal. 


ZWIACĄ, 


na własność ów grunt. Trzech włościan zabito 
dwóch raniono. 


Napady; 

Władykaukaz. Podczas napaści plemienia in- 
gnszów na wieś Bazorkino, w powiecie olgiń- 
skim, zamieszkaną przez osetyńców, zabito 9 
inguszów, 7 osetynów, raniono 40 inguszów, kil- 
kunastu osetyńeów. W samym Olglińsku splą- 
drowano całą dzielnicę i spalono kilka domów. 
Przybyłe wojsko użyło broni pałnej. Zabity ko- 
zak, raniony żołnierz, Nazajutrz zapanował 
spokój. 


zamach na policmajstra. 
Nowoczerkask. Dwoma strzałami z rewolwe- 
ru zraniono poliemajstra miasta Aleksandrow- 
ska, Klepikowa, 


Rewolucyoniści w Odessie. 


Odessa. Na przedmieściu Bulwary znalezicno 
wczoraj ezłonka Związku „rosyjskich ludzi* 
Melnikowa, pokrytego licznemi ranami, — 
Opowiada on, że podczas spaceru został przez 
rewołucyonistównprowadzony do pe- 
wnej piwnicy, gdzie go torturowano za to, 
że należy do Związku rosyjskich Indzi. Policya 
śledzi za sprawcami. 


Bunt w Sebastopolu. 


Sebastopol. Wśród załogi tutejszej 
wybuchły niepokoje. Bliższych szczegó- 
łów dotąd brak. 


Rocznicy Koronticy! węgierskiej, 


(Telegramy „N. Reformy“ z 9 czerwca.) 


Budapeszt. Król wczoraj po uroczystej mszy 
św. przyjął w zamku prezydywn Izby posłów. 
Prezydent Justh wygłosił hołdowniczą mowę 
imieniem Sejmu węgierskiego. Monarcha w od- 


powiedzi, dziękując za hotd, wyraził nadzieję, | 


że naród węgierski przy owocnej czynności 
Sejmu będzie dalej postępował na drodze po- 
kojowego rozwoju, dodając blasku koronie, 

Następnie monarcha przyjął prezydyum Izby 
magnatów. Prezydent hr. Desseffy złożył hołd 
imieniem Izby magnatów, poczem zjawiła się 
deputacya stolicy. Starszy burmistrz T'iillypp 
wręczył monarsze adres hołdowniczy, 


Stanowisko Chorwatów. 


Zagrzeb. Wczoraj z powodu jubileuszu koro- 
nacyjnego domy były odświętnie przystrojone. 
Na urzędach węgiersko-chorwackich wywieoszo- 
no obok flag chorwackich także węgierskie. 
Przedpoładnie mimo obaw minęło spokojnie. 

Chorwacey studenci odbyli zgromadzenie i po- 
stanowili wysłać deputacyę do rządu, by imie- 
niem studentów zaprotestować przeciw 
wywieszeniu flag węgierskich. Depu- 
tacya zjawiła się u zastępcy bana, szefa sek- 
cyi dra Nikolica i podała mu do wiadomości 
uchwalony protest. Dr Nikolic wyraził przede- 
wszystkiem zadowolenie, że studenci zachowali 
spokój, oświadczył jednakże, że rząd utrzyma 
„status quo“ i wezwał deputacyę, aby i nadal 
przestrzegała spokoju, aby nie potrzeba było 
użyć środków do utrzymania tegoż. 

Zagrzeb. Partya Starcewicza wydała mani- 
lest z okazyi uroczystości koronacyjnych, w| 
którym między innemi podnosi, że koronacya 
odbyła się przed 40 laty w Budapeszcie. Ko- 
ronacya na króla chorwackiego, weding prawa 
państwowego i nieprzedawnionych praw Chor- 
wacji, może się odbyć tylko na teryto- 
ryum chorwackiem. Węgry stały się zno- 
wu państwem zwierzchniczem i wzmogły się 
we władzę i w znaczenie ekonomiczne i zwie- 
kszyły się kosztem Chorwacyi. Chorwacya zaś 
mimo, że przysięgą koronacyjną została jej za- 
pewniona niezawisłość i niepodzielność kraju 
łącznie z Bośnią i Hercegowiną, dzisiaj fakty- 
cznie znajduje się pod rządami Węgier. Mani- 
fest kończy się wyrazami hołdu dla króla 
chorwackiego, 


Budapeszt. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
odjechał wczoraj o godz. 3 ponołndniu do Wie- 
dnia. 


Sejm pruski. 
(Telegramy „N. Reformy" z 9 czerwo. 


Berlin. Biuro Wolffa donosi: Na w--.„rajszem 
posiedzeniu Sejmu obradowano nad petycyą ka- 
tolickicgo przełożeństwa Kościelnego i katoli- 
ckiej gminy kościelnej w Szubinie. Gmina ta 
wniosła prośbę o rozszerzenie tamtejszego ka- 
tolickiego kościoła farnego. Komisya petycyjna 
Izby stawia wniosek przejścia nad petycyą do 
porządku dziennego. 

Posel Czarliński stawia wniosek usu- 
nięcia petycyi z porzadku dziennego, ponie- 
waż sprawa ta jest zbyt ważną, aby w tej 
gesyi nad nią obradować. 

Poseł Strosser (kons.) prosi, aby petycyi 
nie usuwać z porządku dziennego, ponieważ 
komisya szczegółowa ją zbadała i przedstawiła 
wyczerpujące sprawozdanie. 

Dr. Hauptmann (centr.) domaga się nsu- 
nięcia sprawy z porządku dziennego, ponie- 
waż poruszone być muszą rozmaite kwestye, 
które dotąd nie zostały dostatecznie wyja- 
śnione. 

Poseł Jażdżewski również jest za usu- 
nięciem z porządku dziennego, ponieważ nie 
wszystkie kwestye „w komisyi zostały omó- 
wione 


NUMER PORANNY 


Poseł dr. Hauptmann imieniem centrum 
w dłuższym wywodzie oświadczył się za pe- 
tycyą i pragnie przekazania jej do uwzglę- 
dnienia. 

Berlin. Pos. Czarłiński ubolewa, że wie- 
kszość nie dała się przekonać o ważności spra- 
wy i że petycyt z porządku dziennego nie usu- 
nięto. Minister wyznań — powiada dalej — 
sprawę tę nisdostatecznie zbadał i dał się wła- 
dzom rządowym kwidzyńskim -okłamać, Diatego 
mowca przyłącza się do wniosku Hauptmana 
i prosi o przekazonie petycyi do uwzglę- 
dnienia, 

Strosser odpiera stanowczo zarzut. jakoby 
komisya nie rozumiała petycyi, lub jej szcze- 
gółowo nie zbadała. Wszyscy członkowie komi- 
syi potwierdzą, ża obradowamo nad nią szcze- 
gólowo we wszystkich kierunkach. Mowca prosi 
o przyjęcie wniosku komisyi. 

Zastępca rządu odpiera zarzut, jakoby 
władze w Kwidzynie okłamywały ministra wy- 
zaŭ. Komisya zdaniem jego szczegółowo rzecz 
zbadała, prosi więc o przejście do porządku 
dziennego nad petycją. 

Prezydent Izby Kröcher oświadcza: „Pa- 
uio pośle Czarliński! Z wywodów komisarza 
wynika, co mnie też z innej strony doniesiono, 
że pan powiedziałeś, iż rząd dał się okłamać 
władzom kwidzyńskim (Poseł Czarliński przy- 
takuje). Przyjmuję więc, że pan to powiedzia- 
łeś i przywołnję pana dlatego do po- 
rządku (Oklaski), 

Następnie wniosek o uwzględnienie petycyi 
odrzucono przeciw głosom Polaków i cen- 
trum, poczem w myśl propozycyi komisyi u- 
chwalono przejście do porządku dzien- 
nego. t 


ZŁaminięcie sesyt. 


Beriin. Sesya Sejmu pruskiego została zam- 
knięta orędziem, odczytanem przez ks. Bflowa 
o godz. 3 popoładnin. 


Telefoniczne I telegraficzne 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 9 czerwca. - 


Zwołanie Rady państwa, 


Wiedeń. Biuro korespondencyjne dowiaduje 
się, zo Rada państwa została na poniedziałek 
17 b. m. zwołaną. 


Mandat ks. Lubomirskiego: 


Lwów. „Gazeta lwowska" oznacza wiadomość 
kilku dzienników, jakoby ks. Lubomirskt pod- 
czas wyborów do Rady państwa nie uzy- 
skał potrzebnej ilości głosów i jakoby dlatego 
wybór jego nie był ważny, jako bezpodsta- 
wną. Powołana do stwierdzenia wyniku wy- 
borczego główna komisya wyborcza na podsta- 
wie ogólnego wyniku obliczenia poszczególnych 
komisyj wyborczych, uznała ks. Tnbomirskiego 
za wybranego. 


Związek Niemców w Galicyi, 


Wiedeń. „Deutsch. Nationale Korresp.* donosi 
ze Lwowa: Na skutek zachęty ze strony nie- 
miecko-narodowej, postanowił komitet przygoto- 
wawczy założyć Związek Niemców w Ga 
licyi, na wzór innych niemieckich „Schutz- 
vereinów* w Anstryi. Zamierzonem jest wyda- 
wanie niemieckiego tygodnika, któryby omawiał 
niemieckie galicyjskie sprawy. Celem Związku 
jest szczególnie zachowanie niemicekich koloni- 
stów w Galicyi, częścią katolików, częścią pro- 
testantów, niemieckiej mowy, szkoły i kościoła, 
oraz kontrola nad niemieckiem wychodźtwem. 


Rewizya kodeksu cywilneyo. 


Wiedeń. Komisya, którą powołano dla rewi- 
zyi kodeksu cywilnego, ukończyła swe prace. 
Wynikiem narad jest nowela do tej ustawy, 
którą Rada państwa zajmie się podczas naj- 
bliższego peryodu ustawodawczego. 


Ruch kobiesy w Rosyi. 
Moskwa. Przy bardzo licznym udziele rozpo- 
czął się tu pierwszy kongres delegatek rosyj- 
skich stowarzyszeń kobiecych, mających na celu 
wywalczenie praw dla kobiet. 


Syłuacya w Chlla. 


San Jago de Chiie. Biuro Reuiera donosi: 
Opozycya ciągle jeszcze mie dopuszcza prezy- 
zydenta do utworzenia gabinetu. Położenie jest 
bardzo tradne. Ruch kolejowy z powodu straj- 
ku urzędników kalejowych, do któ 
rych przyłączyli się także robotnicy tramwajo- 
wi. żostał całkiem wstrzymany. Strajk, jak się 
zdaje, spowodowany został zajściami politycz- 
nemi. Wiadze są świadome powagi położenia. 
Stacya i miasto obsadzone wojskiam. 


Banki et 
na cześć posłów krakowskich. 


Kraków, 9 czerwca. 

Z inicyatywy komitetu wyborczego Polskiego 
Stronnictwa demokratycznego odbyło się wczo- 
raj wieczorem w dużej sali botelu Saskiego to- 
warzyskie zebranie, w którem wzięło udział 
około 300 uczestników, reprezentujących wszy- 
stkie warstwy społeczne. Honory gospodarzy 
czyniło prezydyum Polskiego Stronnictwa demo- 
kratycznego z prezesem drem Bandrowski m, 
wiceprczesami posłem drem Petelenzem i 
rad. Konopińskim na czele. Na honorowem 


ZAMIŁISCOWA: Administracya „Nowej Reiarmy” 


Handa Kretschmera, 


miejscu zasiedli nowowybrani posłowie krakow- 
scy do parlamentu: dr Staniszewski i Zie- 
leniewski, posłowie sejmowi: prezydent mia- 
sta dr Leo i Federowicz, wiceprezydent 
Chyliński, dalej w koło przedstawiciele kra- 
kowskiego mieszczaństwa, kupiectwa, palestry, 
sfer lekarskich, reprezentanci świata arty- 
stycznego i literackiego, kolejarze krakowscy 
z wicedyrektorem p. Soleskim, naczelnikami 
pp. Dębickim i Ilndecem, i prezesem Czytelni 
kolejowej, p. Nowotarskim na czele, przedstawi- 
ciele m. Podzórza: burmistrz Maryewskii 
radny m. inż. kolle, oraz gmin podmiejskich, 
urzędnicy amonomiczni, zastęp młodzieży aka- 
demickiej i wiem iunych. 

Podczas uczty, przeplatanej koncertem mu- 
zyki i ożywioną towarzyską pogawędką, roz- 
począł szereg toastów prezes stron. dem. dr 
Bandrowski 

Reforma wyborcza — mówił dr Bandrowski — 
którą jedni szczerze powitali, drudzy przyjęli jako 
„maium onerosum*, zmienia z gruntu sytuacyc 
społeczną w naszym kraju, niesie bowiem ideę ró- 
wności i sprawiedliwości, a zarazem ideę odpowie- 
dzialności obywatelskiej za wspólne dobro, za „sa- 
lus reipublicae“ — niesie pe kraju pod tym wzglą- 
dem niestety bardzo uposledzonym i zaniedbanym. 
I w tej równeczcsności praw i obowiązków tkwi 
moment, dzięki któremu reforma wyborcza staje 
jako czynnik piorwszorzędny w uusiłowaniach do 
wzmocnienia poczucia obywatelskiego w całym kra» 
ju, w całem społeczeństwie. Zadaniem wazystkich 
obywateli, kochających kraj i ojczyznę, jest dokła- 
danie wszelkich starań, aby tę etyczną niejako 
stronę reformy wyzyskać dla osiągnięcia najwięk- 
szej sumy dobra i pożytku narodowego. Stać się 
to może jedynie przez usilną pracę warstw przo- 
dujących narodowi nad podniesieniem ekonomicz- 
nem i światowem warstw słabszych, przez dalsze 
usuwanie nierówności społecznych i obywatelskich, 
które niestety nie należą do wyjątków w ustroja 
naszego kraju. Upośledzenia te i nierówności przy- 
gniatają jak głazy nasze życie, tłnmią swobodę 0- 
bywatelską. są zarzewiem waśni, rozaterek i walk, 
które ku radości serdecznych wrogów naszych 
szarpią i krwawią organizm nasz uarodowy. Praca 
w tym duchu podjęta, to demokratyzacya społeczeń- 
stwa, to — jak mawiał niezapomnianej pamięci 
Romanowicz — sięganie w głąb pokładów narodo- 
wogo bytu, to wydostawanie z nich świeżych gra- 
nirów, na których gmach organizacyi narodowej u- 
fnndować trzeba, to wydobywanie marmurów, któ- 
remi gmach ten wspuniały ozdobić pragniemy. — 
Tylko pod hasłem oświaty, postępu i sprawiedli- 
wości społecznej doczekamy sią i w to święcie 
wierzymy — nowego rozkwitu naszej prastarej 
kultury, doczekamy się ziszczenia tych ideałów, 
które na dnie duszy i serca każdege Polaka spo- 
czywają jak skarb nietykalny. 

Oto cele i idcuły polskiego stronnictwa demo- 
kratycznego, oto sztandurv, z którymi stawaliśmy 
z demokratycznem mieszczaństwem przy wyborach. 
Dziś — gdy burza mineła — a minęła szczęśli- 
wie — składamy te sztandary w ręce naszych 
przezacnych i kochanych posłów. Dzierżcie je mo- 
cno a wysoko przed Światem i narodem — abyś- 
my tn spokojnie mogli snuć dalej wątek mrówczej 
i codziennej pracy nad odrodzeniem Ojczyzny. — 
Niech żyją nasi posłowie! 

Drugi z rzędu zabrał głos poseł dr Pete- 
lenz. 

Dziękując — mówił — szanownemu prezosowi 
za życzliwe słowa, zwrócone do nas, mogę zape- 
wnić, że pragniemy szczerze i z całą energią pra- 
cować na podstawie programu demokratycznego, bo 
przekonani jesteśmy, że tylko na tym grancie dzia- 
łać zdołamy bardzo skutecznie dla dobra narodu, 
dla dobra nietylko kraju, ale całej naszej ojczy- 
zny. W jaki zaś sposób najskuteczniej i najkorzy- 
stniej działać można, to nam wskazuje piękne 
dzieło zjednoczenia stronnictw, stojących na grun- 
cie narodowym u nas w Krakowie. Tak jak tutaj 
kocentracya narodowych elementów, pod jednym 
sztandarem obrony polskich interesów, przysporzyła 
nam zwycięstwo przy wyborach, tak też solidar- 
ność polskiej reprczentacyi będzie w Wiednin naj- 
skuteczniejszym środkiem obrony naszych intere- 
sów w dzisiejszych tak ciężkich i trudnych wa- 
runkach naszego bytu narodowego. 

Kraków jak jaż niejednokrotnie w przeszłości, 
tak toż i w obecnej chwili okazał, iż także jest 
siedzibą zdrowego i prawdziwego postępu, okazał, 
Że zachowuje to, co stanowi istotę naszego bytu, 
to jest miłości narodu i ojczyzny. Przyznała to 
i dzisiaj cała Polska i przyklasnęła jednomyślnie 
dokonanemu tu dziełu zjednoczenia stronnictw. To 
też i nam w tej chwili należy przedewszystkiem 
oddać cześć naszemu całemu grodowi, jego mie- 
szczaństwu i wszystkim jego mieszkańcom, którzy 
odczuli prawdziwą potrzebę naszego społeczeństwa. 
A sądzę, iż dam naszym uczuciom prawdziwej czci 
dla naszego grodu najlepiej wyraz wnosząc ten 
kielich na cześć Rady miasta Krakowa i tego, 
który stojąc na czele Rady miasta, z właściwą 
sobie bystrością odcznł i poznał, iż zgody nam po- 
trzeba i wspólnego działania, i dlatego przyczynił 
się także do tego, Że dzieła zjednoczenia stron- 
nietw narodowych na gruncie demokratycznym 
przyszło de skutku: Niech żyje prezydent Teo! 
(Hucznve oklaski). 

W odpowiedzi zabrał głos prezydent dr Teo. 
Oświatczył, że czuje sią szczęśliwym, iż repre- 
zeniaje miasto, które dokonało przy ostatnich 
wyborach tak patryotycznego dzieła, Tmponu- 
jąca ta konsolidacya narodowych stronnictw 
nie była chwilową, ale była ona zespoleniem 
harmonijnem, zszeregowaniem wszystkich warstw 
pod jednym polskim sztandarem. Poważna chwi- 
la wymagała skupienia sił i tego dokonano. — 
Wszyscy stali wobec zagadki, jak szerokie ma- 
sy użyją swych praw obywatelskich? Z% rado- 
ścią przekonano się, że stanęły one obok ogółu 
obywatelstwa krakowskiego. Dzieło ndało się 
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w zupałności, Kraków uzyskał poklask i nana 
nie całego kraju. Zasługa powodzenia tkwiła 
w porozumieniu obywatelskien dwóch organi- 
zacyj wyborczych: polskiego stronnictwa demo- 
kratvcznego i mieszczańskiego, więc też na ich 
cześć wnosi inowca toast w ręce rejenta Kle- 
monsiewicza i posła dra Staniszewskiego (Okla- 
ski). 

Rejent Klemensiewicz w pięknym te 
ażcie kreśli historyę polskiego stronnictwa de- 
mokratycznego, które będąc sukcesorem dawnej 
lewicy sejmowej, wydało tylu znakomitych oby- 
wateli, polityków i mężów stanu. I dziś polskie - 
stronnictwo demokratyczne z pietyzmem pielę- 
gnuje tradycve, przekazane przez poprzedników 
iw tym samym duchu prcuje. Teraz będzie 
miało pracę tem łatwiejszą, że obok niego sta- 
nęło dzielne mieszczaństwo krakowskie, na któ- 
rego cześć pije mowca w ręce jego przedstawi- 
ciela posła dra Staniszewskiego i p. Kosoba- 
ckiego. 

P. Kosobucki. prezes Koła mieszczaliskie- 
go zapewnia, że rękodzielnicy stali zawsze na 
stanowiska demokratycznem. Były chwile, że 
szli oni odrębną drogą niź polskie strouniciwo 
demokratyczne, ale dziś te drogi się złączyły i 
to na zawsze. Mowca podnosząc następnie za- 
danie nowej polskiej reprezentacyi parlamen- 
tarnej i wykazując konieczność jej solidarności, 
zakończył toastem na cześć posłów sejmowych 
w ręce posła Maryewskiego 

Pos. Maryewski wyraża żal, że jest wła- 
śnie posłem wybranym na niesprawiedliwej ku- 
ryalnej ordynacyi wyborczej, ale ma to prze- 
konanie, że ta ordynacya będzie zmienioną w 
duchu równości i powszechności. W zdemokra- 
tyzowamiu polskiego społeczeństwa leży przy- 
szłość. Należy zabrać się do wytrwałej pracy, pod 
hasłami naredowemi i demokratycznemi. Niko- 
mu się od tej pracy uchylać nie wolno, a w 
pierwszych szeregach winna stanąć domokraty 
czna młodzież akademicka. Mowca wniósł zdro- 
wie polskiej dem. mł. akad. w ręce jej prezesa. 

W imieniu polskiej demokratycznej młodzieży 
akademickiej przemówił p. Cygnarowicz. 

Wyrażając na wstępie radość, że może imieniem 
młodzieży akademickiej przemówić kilka słów w gro- 
nie tak dostojnych gości, zaznaczył mowca, że mło- 
dzież akademicka zorganizowana pod sztandarem 
demokratycznym pracować chce pełnią sit i energii 
dla idei wolnej ojczyzny. „Urzeczywistnienie tych 
naszych dążeń — mówił p. Cygnarowicz — widzi- 
my w zdemokratyzowaniu polskiego społeczeństwa, 
w wyemancypowaniu i nmobywatelnieniu szerokich 
mas ludowych. Wierzymy, że nastaną lepsze cza- 
sy dla nas i dia naszej ojczyzny dopiero wtedy, 
gdy wszyscy czuć się będą obywatelami wolnymi 
i równymi wobec prawa, a zarazem równie czują- 
cymi obowiązek pracy społecznej. Ale - ldealistami 
zapoznającymi Życie i rzeczywistość nie jestośmy, 
Zdajemy sobie dobrze sprawę z togo, że pragnąć 
i chcieć — to za mało: pracować trzeba. nia szezę- * 
dzić ezagun, truda, ofiar i mozołu, Więc nie tylko 
chcemy tutaj stwierdzić, że ideowo stoimy na tem 
samem stanowisku, co wy Szanowni panowie, ale 
zarazem pragniemy was zapewnić najuśsilniej, naj- 
solenniej, że pracować będziemy. Wyszkoleni, wy- 
robieni w waszem gronie, gdy za rok, dwa czy 
trzy rozjedziemy się na wszystkie strony Polski 
i obejmiemy tam odpowiedzialne stanowiska, bę- 
dziemy wtedy bojownikami i pracownikami w myśł 
naszych wspólnych ideałów, rozsadnikami i krze: 
wicielami polskiej demokracyi w całym kraju. Ka- 
żdy z nas w miejscu, gdzie go los rzuci, weźmie 
do rąk sztandar i nie wypuści go, alo rak długo 
i tak wysoko dzierżyć go będzie, póki koło tego 
sztandaru nie staną masy całe. Czujemy odpowie- 
dzłalność, jaka w przyszłości spadnie na nas. ro- 
zumiemy nasze przyszłe obowiązki, do nich się 
z zapałem gotujemy, a da Bóg — nadziei suołe- 
czeństwa w nas pokładanej nie zawiedziemy, To 
ślubowanie publiczne i uroczyste składam tutaj 
w imieniu moich kolegów i rówieśników w ręce 
prezydyum Polskiego Stronnictwa Demokratycznego 
i nowo wybranrch posłów, których zdrowie piję 
z pełnym szacunkiem i serdecznością. Toast wno- 
BZę w ręce czcigodnego posła Zieleniewskiego. 

Z kolei przemawiał dr. Wróbel inspektor 
kol. państw, który w pięknem przemówieniu 
podniół narodowe uświadomienie Indu polskiego 
i wzywał do pracy nad jego oświatą, a skoń: 
czył okrzykiem na cześć ludu polskiego. | 

Przemawiali jeszcze adw. dr Gryzieckhi o 
konieczności pracy społecznej w duchn demo- 
kratycznym, poczem toastem „Kochajmy się!“ 
zakończył poseł Zieleniewski szereg prze-. 
mówień. k 

Wśród serdecznego nastroju zebranie prze- 
ciągio się do północy. 


Kronika krakowska. 


Kraków, w dniu św. Medarda. 
(Kłopoty. — „Flusra* Kasi. — Jak to ojciec ba- 
wi swoją pociechę. — Powrót żony od rzeźnika. — 
Powrót Kasi od Bonifratrów). 

Kronike niniejszą piszę w ogromnej rozterce 
duchowej. albowiem za każdem umaczaniem 
pióra w atramencie spada na mnie jakiś kło- 
pot. Oto służąca płacze w kuchni i woła w 
przerwach szlochania: 

— O Jezu, Jezu! ) 

Boli ją ząb mądrości, o którą jej nigdy nie 
podejrzy wałem. mo” 

Wychodzę do kuchni i powiadam do nie] naj- 
łagodniejszym głosem Samarytanina: 

— ldź do Bonifratrów, wyrwą ci ząb za dar- 
mo. Oto masz na tramwaj. 

Sięgam do kieszeni po „szóstkę“, ale Kasia 
odpowiada: 

— Prędzejbym sobie duszę wyrwała, niż zę 
ba.. O Jezu, Jezu! 
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Widząc, jak rogatą Kasia ma duszę. poją- 
łem, że wszelkie ułomaczenie dalsze na nicby 
się nie przydało. Umaczałem pióro w atramen- 
cie i zabrać się chciałem do pisania, gdy żona, 
trzymając w ręce „rurki“ rozpalone i „zapie- 
kając* włosy nad czołem, rzekła do mnie iro- 
mezie: 

— O Kasię, to się tak strasznie troszczysz... 

— Beczy od dwóch godzin, aż uszy wie- 
dną. 

— I ty się nie domyślasz, o co jej cho- 
dzi? — powiada żona głośno, ażeby Kasia sły- 
szała. — Przecież to sobota. Trzeba umyć po- 
dłoge w kuchni, przedpokoju i sieni, więc Zza- 
mówiła sobie ból zębów. 

— Niech dzisiaj skonam, niech „skapię*, je- 
żeli mnie zęby nie bolą — zawołała Kasia z ku- 
chni. — O, Jezu, Jezu! Ale państwo nie, tylko 
haru), a haruj. 

— Ale jutro to Kasia pójdzie na spacer — 
odparła żona, kładąc gorące jeszcze rurki za- 
miast na stole, na mojej ręce. 

— Jeżeli nie opuchnę z „flusyi*, to pójdę. 
Takie moje prawo — odpowiada Kasia. — 0, 
Jezu, Jezu! 

— I ty nic na to? — strofuje mnie żona .— 
Oczywiście, zwolennik powszechnego głosowa- 
nia. Tyleś wart, co złamane pióro. 

— Ależ duszko, przestrzegałaś mnie sama 
dzisiaj rano, ażebym się z Kasią jak najdeli- 
katniej obchodził, ponieważ zagroziła ci straj- 
kiem — odpowiedziałem, śliniąc poparzoną rękę, 
ma której zaczął się tworzyć bąbel. 

— Niedołęga — rzekła żona i zabrawszy pa- 
rasol, wyszła. 

„Odetchnąłem. Kasia jęczy w kuchni, jakby 
jej za to osobno płacono, a ja męczę się nad 
kroniką. Po chwili wchodzi Kasia i powiada: 

— To już wolę iść do Bonifratrów. 

Zniknęła. zostawiwszy mnie samego z dwu- 
letniem dzieckiem. Składam pióro i bawię mo- 
ja pociechę. Dziecko mówi do mnie, ale ja nie- 
stety ani krzty nie rozumiem jego Języka. 
Dziecko zaczyna płakać. Hnśtam je, noszę na 
głowie, sadzam na kolanie, jak na koniu, ale 
to pobudza je do większego jeszcze płaczu. 

Pokazuje mn wodociąg, obrazy na ścianie, 
bębnię warzechą na garnku blaszanym, pokazu- 
ję mu przez okno łysą głowę lokatora, który 

wygląda na ulicę z przeciwległej kamienicy — 


ale i to nie pomaga. Dziecko płacze rozpaczli- 
wie. Mam prawdzie niezawodny Środek na ten 
płacz, mianowicie zegarek, ale waham się. Do- 
piero co zapłaciłem za naprawienie go 5 koron, 
gdyż pękła w nim sprężyna, gdy moja pociecha 
rzuciła go na ziemię. Ale nareszcie poddaję się. 
Dziecko siedzi na wydartym dywanie, upominku 
tościowej, a ja zabieram się do pisania, co 
chwila spoglądając, ażali moja pociecha nie ku- 
je zegarka. obcasem. 

Deszcz puda nieustannie. Zły znak, dzisiaj 
bowiem — to jest w sobotę, gdy piszę te wy- 
razy — mamy św. Medarda. Popularna prze- 
powiednia twierdzi, że będzie czterdziestodniowa 
słota. Złe przepowiednie czasami się sprawdzają. 
Oby niebiosa odwróciły od nas ten kielich go- 
ryczy — chcę powiedzieć te wiadra wody. Pa- 
trzę w okno bezmyślnie, czekając na pomysł 
do dalszego ciągu kroniki. Nagle usłyszałem 
jakby lekkie brzęczenie... Zrywam się z krzesła 
i odbicram od pociechy zegarek. Stało się: „prze- 
kręcony*. Trzeba znowu zapłacić 5 koron. A 
pociecha patrzy na mnie i woła, wyciągając 
rączki: „Da, da, da... 

Wchodzi żona zadyszana, zaczerwieniona, za- 
perzona — dziesięć „za“. 

— Musisz go rozumu nauczyć! — woła w u- 
niesieniu. 

— Kogo? 

— Rzeźnika. Od kilku dni daje same kości, 
a mięso tylko na dodatek. No, ale tej Kasi mo: 
żna kamieni do koszyka nawrzucać, a ona ani 
słowa nie powie. Nagadałam też panu rzeżniko- 


wi, nagadałam. Pocałował mnie na końca 
w ręke. 

— Więc po cóż ja go mam jeszcze rozumu 
uczyć. 


— Głupiś! Ale, ale — widziałam Konstanto- 
wą. Czarna suknia, czarna bluzka, czerwony 
kapelusz. Jak papuga. A postarzała się! No, bo 
też ma latka, ma... 

Rad, że żona ma dobry humor, zapaliłem so- 
bie cygaro, pochodzące ze składkowej uczty, 
na której był mój przyjaciel. W połowie cyga- 
ra powróciła Kasia, rezbawiona, nśmiechnieta, 
bez „flnsyi*. Czy była u Bonifratrów, nie wiem, 
ale że była gdzieś na herbacie z nielada ara- 
kiem, to nie ulegało wątpliwości. Dyszała ru- 
mem z daleka. Będzie burza — pomyślałem, 
spoglądając na żonę. Ale Kasia z ogromną ener- 
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gią zabrała się do mycia podłogi — a żona, 
uśmiechając się, bawiła dziecko. 

Wszystko dobrze, co się dobrze kończy. Byie 
tylko deszcz ustał. Święty Medardzie, ulituj się 
nad nami! 

j s H. J—e. 


Kronika. 


Kraków, niedziela 9 czerwca. 
Kalendarzyk kościelny: Felicyana m. i 
Pelagii p. m. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz, 3 min. 33, zachód o godz. 7 min. 
44; dłogość dnia godzin 16 min. 11. 


Posiedzenie wiełkiego wydziału Kasy oszczę- 
dności m. Krakowa odbyło się wczoraj popołu- 
dniu. Z powodu braku miejsca odkładamy sprawo- 
zdanie do następnego numeru. Na razie zaznaczar 
my następujące szczegóły: 

Czysty zysk funduszu administracyjnego wyka. 
zano w kwocie 118.776 koron. Po udzieleniu dy- 
rekcyi absolutorynm, przeznaczono z czystego zy- 
skn kwotę 85.150 koron na cele humanitarne 
i ażyteczności pablicznej. 

Uchwalono podwyższyć stopę procentową 
od wkładek na 4 pre. począwszy od 1 lipca 
b. r. 

Wskutek rezygnacyi dra Bąkowskiego z obo- 
wiązków zastępcy dyrektora, dokonane wyborów 
zastępców dyrektorów. Wybrani zostali ponownie 
pp-: prof. dr Stanisław Domański i r. ces. Hen- 
ryk Schwarz; w miejsce dra Bąkowskiego, dr 
Bronisław Guńkiewicz. W miejsce dra Gań- 
kiewicza członkiem komisyi kontrolującej p. Wita- 
dysław Turski, 

Z teatru. Po ośmiu latach powrócił wczoraj na 
scenę przepiękny fragment wielkiego dramatu Sło- 
wackiogo, w którym najdobitniej przejawiło się 
polskie uczucie i umiłowanie przeszłości narodu 
twórcy „Balladyny*. Krytyka literacka, która tak 
wszechstronnie analizowała twórczość dramatyczną 
Słowackiego, nie domyślała się, że w 6 obrazach 
„Złotej czaszki* pozostawił poeta zawiązek jedne- 
go z najwspanialszych utworów dramatycznych, któ- 
remu dopiero plastyka sceniczna dała Kształt wy- 
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razisty i w pełnym blasku odsłoniła wszystkie je- 
go piękności. 

Wczorajsze wznowienie, przygotowane według 
scenarynsza, jaki pozostawił poprzedni dyrektor p. 
Kotarbiński, miało cechę wysoco artystyczną. Po- 
mimo opuszczenia jednego obrazu, całość nie stra- 
ciła swej siły i swego wdzięku. Główna rola skarb- 
nika Krzemienieckiego znalazła wyborntego przod- 
stawiciela w p. Solskim, który łączy w niej siłę 
dramatyczną z głęboką charakterystyką typu sta 
rego kresowego rycerza. 

W innych rolach bardzo przyzwoicie wywiązali 
się z zadanis pp. Zelwerowicza w roli prowineyała, 
p. Stępowski jako zakrystyan, Węgrzyn jako Gą- 
ska i Andruszewski jako Gwint. Rolę Agnieszki 
krórą poprzednio grała p. Przybyłko, objęła młoda 
adeptka p. Brodzka i wywiązała się zniej bez za- 
rzutu. Mniej efektownie i słabiej pod względem 
artystycznym wypadł końcowy żywy obraz ilustro- 
jący poetycką parabazę. Układali go dawniej pp. 
Tetmajer i Wyspiański i w ramach ich pomysłu 
symbol poetycki potężnie działał i z ogromną 
siłą, Wczorajszy obraz wykonany bez ich udziała 
pojęty był reainiej i wyobrażał skarbnika przyby- 
wającego z oddziałem husaryi na zgliszcza swego 
domostwa. Przygotowanie części reżyserskiej a zwła- 
szcza sceny na mogiłkach, było bardzo =" 
i pełne nastrojn w szczegółach. 

Zabawa leśna na Bielanach drukarzy Maty 
skich, która miała się odbyć dnia 2 b. m., została 
odłożona wskutek niepogody ma dzień 16 b. m, 
z tym samym programem. 

Z Podgórza. Wczoraj przed południem odbyło 
się w Kasie oszezędności m. Podgórza posiedzenie 
wydziału pod przewodnictwem burmistrza p. Fr. 
Mlaryewskiego. Uchwalono przystąpienia do budo- 
wy własnego gmachu na pomieszczenie biur kasy; 
gmach ten stanie przy ul. Trzeciego maja naprze- 
ciw szkoły wydziałowej nad Wisłą, Następnie 
przyjęto „do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi 
z czynności za rok 1906, oraz sprawozdanie syn- 
dyka w sprawie pretenayj * Kasy oszczędności do 
jej dłużników. Po uchwaleniu zamknięć rachunko- 
wych i bilansu, uchwalono remuneracye dla urzęd- 
ników kasy, oraz podwyższono pensye kilku z nich, 

Nowe docentury na uniwersytecie lwowskim. 
W piątek odbył się wykład habilitacyjny dra Jana 
Paygerta z prawa karnego „O dzieciobójstwie*. 
Wykład został przyjęty przez collegium profesorów, 
które uchwaliło udzielić dr. Paygertowi „veniam 


U. 


E. Rudawski, Kraków, Długa 34. 


Cena od EE >. 


3) Ośmiokiasowe gimnazyum żeńskie z iaciną i greką, ściśle podług planu pań- 
stwowych gimnazyńw męskich, z prawem publiczności dla klas I—IV, prawo publicz. 


dla kias wyż. w toku. 


Kierownik gimnazyam prof. Antoni Mazanowski. 


doborowe siły proiesorskie. Internat na miejscu. 


Wpisy przedwakacyjne od 8 czerwca po południu, po wakacyach od 26 sierpnia. g 


Kyzamina wstępne 25 i 27 czerwca, 


Bliższe informacye w kancelaryi Dyrekcyi (Franciszkańska l. 1.). 


M fi 


PROSZĘ UWAŻNIE ODCZYTAĆ. 


- BOTEL POD RÓŻĄ 


UL. FLORYAŃSKA 


KRAJOWY SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYNSKICH 


zgAARA MAR ję 4 
D i KA 


ó „> 
erao sę w K 


jak również: Płóżna, szyrtyngł, Nakrycia stołowe, Ręczniki, Chustki, Pończochy, Skar- 
patki, Krawaty, Kołdry, Bleilznę kapielowa I t. p. 

Zamówienia od najdrobniejszych do kompłetnych wypraw, wykonywa się szydło I dokładnie. | 

WaS" Z powodu nicuczciwego naśladownictwa mej tlrmy proszę zwrócić "SBE 

wagę na znaną z dawna moją markę ochronną i ma nazwisko właściciela. 


Antoni Sokołowski. 


376 4 © 


Z Drukarni Literackiej 
e 


v poleca po najniższych cenach 

% Bieliznę gotową 

w wielkim wyborze 
dla Pań 


Tem. Górecki 


poleca w największym wyborze 


dszczętnościcoe Kuchenki 


gazowo-naltowe 


gzzowo-spirytusowe „Caesar“, 


najpraktyczniejsze i najtańsze w użyciu. 
Olbrzymi wybór. - Ceny Bajlansze. - Systemy najlepsze. 
w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


L. 14. 


AH GOd TALON 


Panów 
i Młodzieży |> 


należy. 


Kraków, 
Rynek 9, 


„Primus“ 
” Optimus 


SEA 
„Anustria”, 
„Simplex”, 


„Duplez* 
it dit. d. 


ŻEGIESTÓW 


Najsilniejsza szczawa żelezista: — kapieie mineralne — gazowo-wodne boro- 
winowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. W bieżącym roku zaprowadzono 
kanalizacyę, wodociągi i elektryczne oświetlenie. Przerobiono łazienki, — do- 
budowano 2 wille o 125 pokojach. Okolica należy do naiwspaniaiszych na Pod- 
karpaciu. Lekarz zdrojowy: Dr Tymoteusz Piotrowski. Woda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzia (40 flaszek 15 K.) Trzy 
sezony: I. od 20 maja do 30 czerwca; JI. od 30 czerwca do 1 września, 
OI. od 1 września do 30 września. W sezonie pierwszym i trzecim ceny 


w Galicyi rad 


kąpieli, oraz mieszkań o 300/, niższe. 


W Krakowie, ul. Św. Wawrzyńca |. 26, 


zawiadamia 
biorców i $ 


wykonaje i 
gotowych wy 
przy ul. św. 
x ODZNAĆ ZEN IA: posiada. 
KRAKÓW = Lwów = TES wIĘCEŃ . 

SN . bów oglądać 


najtańsze! 


Dla itii i celem uniknięcia zdarzających się wypadków dodaję, 
w Krakowie nikomu nie powierzam, a podszywających się pod mą firmę sądownie dochodzić 
będę, oraz, ie krakowski handel żelaza firmy Tor.. GÓRBUKI me stoi z fabry ką mą w żadnym 
związku i wszelkie zgłoszenia pod adresem Józef Gorecki ui. św. Wawrzynca, l. 


Najstarszy i najtańszy w Galicyi magazyn ulepszonych Singera 


maszyn do szycia pod firmą 


R. Pawlowski 


w Krakowie, Rynek 1S, 
poleca ulepszone Singera maszyny do 


najnowszych konstrukcyj, z 2 not, światowej © 


sławy iabryk. 


Specyalność! Ulepszone Singera maszyny do 
szycia i do haftu przez hafciarnie i pracownie kra- 


wieckie wypróbowane i za najlepsze 


s dające się wybornie do haftów białych i wypukłych, 
których żadne inne maszyny wykonywać nie potrafią. 


Niezrównane w szyciu i niedości 


fcie, na a wszystkich wystawach premiowane najwyższemi nagrodami. Szyją 
nadzwy czaj lekko i zawsze, nawetpo długoletniem używaniu zupełnie cicho. 
Do nabycia wyłacznie tylko w molm magazynie maszyn. 

Bezpłatne kursa nauki haftów w miejscu i na prowincyi. — Żądajcie 
cenników wraz z historyąmaszyn do szycia i opisem, sposobn haftowania. 

Uwaga! Nie używam więcej przy mojej 
firmie dopisku 
śmierci ś. p. Józefa Iwanickiego z obecnymi wła- 
ścicielami lwowskiej firmy: 
mnie nie łączy. 


„dawniej J. Iwanicki“, gdyż od 


„J. Iwanicki* nie 


25 22 0 


z owak telrgrat 1 kolej 
w mie jSCi. 


ność, że objęte powyższym ty- 
tułem roboty, jako jedyna tego 
rodzaju fabryka galicyjska, sam 


w domu Tow. Tech. al. Stra- 
szewskiego l 28. 

Własne cenniki wydaje, zaś 
wszelkie projekta wykonuje na 
żądanie darmo i opłatuie. 
Ceny z możliwemi opustami 


C. k. trzędników państwowych. 


Popradem. 


Ciown Artur & 


Bron. Barańska, śpiewaczka kuplutów. 


1497 12 20| "i egpiewy. 


Bron. Bronowski, humorysta. 


swych P. T. Od- 
zanowną Publicz- 


institutrice 


de langues irangaise. 


własny magazyn 
robów we fabryce 


Wawrzyńca |. 26, porte 4t. 


Stałą wystawę tych wyro- 


możną codziennie 


że zastępstwa 


26 Aa g 


arez na składzie wielki wybór: 
5655 


wrzystko wyrobu własnego 


szycia i haftu $; 


uznane, na- 


ignione w ha- 


Nowości 


Sp 


Tenir Rozmaitości 


w Parku krakowskim 


Program wažny od 1—15 czerwca: 
James W. Eugeno, produkcye na ruchomym trapez. 
Teodor Woiłer, parodysta i naśladowca kompoz. 
Feodora, tresura psów 
Fr. Singer, akt muzykaluy fabrykanta skrzypiec. 


Bracia Rylander, szwedzka gimnastyka. 
La Jolie Dorris & Dora Dora Darling, ang. tańce 


italienne et allernande 
enseignant, aussi l'anglais cherche engagement 
d'étë auprós de dame on jeune demoiselle 
distinguće, Institutrice, Cracovie, rue Zgoda 1, 
2454 2 2 


Dyplom. basorowy na wystawie w Krakowie r. 1901. 


PELERYNYU 


ZAROPAŃSKIE I TYROLSKIE 


od deszczu i zwykłe damskie i męskie po zł. 650 


CUNEN ZAKÓPAŃSKICA damskich i dziecianych. SERDANG 

damskie i dziecinne, SABĄŁÓWKI, Źnawki, Utanki, Kry- 

niczanki, Sakmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki 
i Paski krakowskie i Kapelusze góralskie, 

305 8 0 


0.SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, 17 peżtwie, RAE Unia AB L 46, 1 pt Linia A-B L 45, peo A 


LALN 


a Wózki, mebelki, buciKi, pończoszki, kapelusiki, para- 
» golki, zegarki, rękawiczki i t. p. 


ecyalność: 


ami i skorzanemi tułowiami, oraz mówiące I chodzące. 


Niedziela, 9 Czerwca 1907, 


docenti“ i przedstawić tę uchwałę ministerstwu 
oświaty do zatwierdzenia. 
Równocześnie uchwaliło collegium profesorów 


dopuścić dra Kmila Stefkę do wykładu habili- 
taczjnego z procedury cywilnej, Wykład habilita- 
cyjny dra Stefki „O stosunku procesowym“ odbę- 
dzie się w przyszłym tygodniu. 

Immatrykulacya na uniwersytecie lwowskim 
na letnie półrocze odbyła Bię w zupełnym spokoja. 
Rotę ślubowania odczytano, jak zwykle, w języku 
polskim i przyrzeczenia złożyli stadenci tak Polacy, 
jak i Rusini, 

Śmierć wskutek poparzenia. Wczoraj rano w 
domu przy wl. Dajwor 1. 23 pozostawione bez nad- 
zoru dzieci stróża domu, Skałki, bawiąc się wido- 
cznie zapałkami  wznieciły pożar, którego ofiarą 
padł starszy, 4 letni synek stróża Szczepan. Woe- 
zwane przez sąsiadów pogotowie ratunkowe zasta- 
ło już dziecko majaczące w 3 stopniu oparzenin. 
Malca już dogorywającego owinięto w watę i prze- 
ścieradło i odwieziono na oddział V szpitala św. 
Łazarza. Nadziei wyzdrowienia chłopca niema ża- 
dnej, Sukienka na nim całkowicie spłonęła, a po- 
wierznia ciała przedstawiała jeden szmat spalonej 
skóry, miejscami płatami odstającej od ciała. Tylko 
nogi, poniżej kolan i szczyt głowy t. j. miejsca 
nie zakryte suknią, były wolne od poparzenia. 

Kradzież. Niezwykle śmiałej kradzioży z wła- 
maniem dopuścili się wczoraj nieznani sprawcy na 
szkodę p. Mozesa L. Pacanowa, kupca, zamieszka- 
łego przy ul. Bożego Ciała L. 15. W czasie nieo- 
beeności poszkodowanego w porze południowej, 
wtargnęli onl do mieszkania i rozbijając szafy i 
sprzęty, zaczęli poszukiwania za pieniądzmi. Gdy 
właściciel do domu powrócił, zastał mieczkanie całe 
zdemolowane i wszystkie sprzęty pootwierane i 
skonstatował brak pugilaresu, w którym znajdowała 
się bankuotami i złotem kwota 580 koron, oraz 2 
brylanty wartości 1500 koron. Podczas dalszych 
poszukiwań znaleziono porzucony przez złoczyńców 
za szafą pugilares, naturalnie wypróżniony. W po- 
rze południowej, zwykle niema w domu nikogo i 
sprawcy, którym widocznie okoliczność ta nie była 
obca, już przed kilku tygodniami usiłowali kra- 
dziczy dokonać, jednak spłoszono ich wtedy. Poli- 
cya wdrożyła w tej sprawie śledztwo. 

(EM NRERZNENN ZACZNA" 


| U M m 


Odpowiedzialny redaktor i i wydawca 
Michał Konopiński. 


i-k. Wys, Arcyks. JOZEF FERDYNAND, 
Hr. J. CESCHI **" 


NT. 


istrz dworu J. c. ik. Wys. 
Arcyks. FRYDERYKA, 


pie ma Krakows toleca częściowo 


i hurtoćnie 
PALIEGIA K kawi wyborowe giturki 


Kawy palonej 


| najnowszym 
inajlepszym spo: 


sobem za pomocą 


Oy w « 
OE Ai „orątega powierza 


Grono nauczycielskie tworzą = Restauracya renomowana. KRAKÓW po cenach 
- d a a e Po przedstawągąka koncert orkiestry własnej Rynek gutt najniższych. 
"ge A rz at HE o godz. 1 w nocy. 1908 G7 0 
08 2 28 | j ~ ) 2191 “u. JAWORNICKI. 
| r i t q ź I à 4 | Na GUBIAG śluby, chrzty, 1998 91 0 
4 ' i , wa % ć wycieczki i t. d, wynajmuje po przy W i | 11 | ( li 
T 4- (premiowana fabryka siak, mal, kotki żel i Wyrobów ormamentalayth, hyc. [stepave cenach. Gutkowski, Pedri- alwaryi-Zebrzydowokiej 
3 5 66 


we willi w ogrodzie położonej Są 4 sło- 
neczne pokoje, kuchnia i inne przyna- 
należytości do wynajęcia stale lub na 
lato. Jeden pokój również, półtory go- 
dziny od Krakowa, okolica górzysta, 
stacya na miejscu. Bliższa wiadomość 


K. Jaworska, Katwarya. 2428 1 3 


Zakład ask -kamieniarski 


budowiany 


å Józef Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gra- 
nitu i marmur. Podejmujo się 
wykonania grobowców w miejscu 
231 67 0 


i na prowincyi, 


A-M.MIRKIEWICZ 


ul. Mostowa |. 4, Kraków, 
otra specyalista i fachowiec od 
25 lat, osobom cierpiącym na różne i 
ciężkie przepukliny pachwinowe, poleca 
pasy brzuszne, ulepszone, pod gwaran- 
cyą. Daje listowne objaśnienia. Zgłosze- 
nia lepiej osobiste, lub podać listownie 
dokładny opis oraz wielkość ruptury, 
stronę i objętość. Wymiana bez trudności, 
"379830 


PALARNIA KAWY 


Na nn nn | Na życzenie przyjeżdża. +379 2 0- przyjeżdża. 


Najwiekszy wybór na Galy 


Kraków, 


Wolska 1, 


oraz Klinika. 


244 9 20 


Lalki i laleczki w strojach: kra- 
kowskich, kontuszowych, sokolich, 
góralskich, huculskich i t. p.. z bla- 
` szanemi głowami, prawdziwemi wła- 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


